Hymn wiekuisty

śpiewany na wygnaniu

Twa oblubienica na obcych wybrzeżach 

Wiekuistym hymnem, Stwórco, wielbi Ciebie:

Tyś ją swą miłością na smutnych rubieżach 

Otoczył, by żyła na ziemi, jak w niebie.

Mój Najukochańszy! Z królewskiej wyżyny 

Sam zstępujesz, Jezu, do serca mojego, 

O chciej z mego życia utworzyć, jedyny, 

Akt wielkiej miłości Majestatu Twego!

Zapominasz, Chryste, o mojej nicości — 

Przychodzisz, nie gardząc małą służebnicą, 

Wystarczy choć mały promyczek miłości, 

Byś w mym sercu mieszkał — Boska tajemnico!…

Przyjdź, Miłości tchnienie, 

Wlej w duszę płomienie, 

Twej mocy promienie 

Niechaj strawią mnie!

Ogniu niepojęty, 

W płonące odmęty 

Niech mi da Twój święty 

Żar, zatopić się.

Ból zmienia się, Chryste, 

W szczęście promieniste, 

Gdy miłości czyste 

Dary niosę Ci.

Ojczyzno wyśniona, 

Słodyczy wcielona, 

Tobą zachwycona 

Dusza ciągle śni…

W Tobie utajona 

Radość nieskończona, 

miłości — to Ty!
l marca 1896

